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Tołstoj.
Z m arł w  Rosji cHowiek potężny duchem  

■ie tylko dla swego otoczenia, nie tylko dla 
swego narodu ale dla ludzkości całej. Z  Ja s ­
nej Polany cd  tego starca rozchodziły się w 
św iat n iby  ze źródła strum ienie, now e pn- 
glądy, nowe ideje, k tóre zjednyw ały sobie 
liczny* h zwolenników naw et poza granicam i 
Rosji. Poglądy te  dotyczyły w przeważnej 
części kw estji religijnych, w prow adzały w 
form alistykę praw osław ia czynnik do tych­
czas m u obcy. Za to  obłożono T ołsto ja  eks­
kom uniką. Mimo to n.e przestał on głosić 
tych  ideji w swych pism ach a przed nieu  
giętym człowiekiem m usiała skapitulow ać u- 
rzędow a Rosja.

Bo starzec ten nie walczył nigdy z religją, 
ale dom agał się ścisłego w ykonania ew an- 
gelji, m iłość bliźniego staw iając ponad wszy­
stko. To wł śnie poc ąga k u  niem u rosy jsk i 
lud, który tłum nie przez dz!esiętk i lat p łynął 
ku Jasnej Polanie, aby t*m  złużyć hołd  pa- 
trjarsze.

W szystkie dzieła zm arłego noszą w yraźną 
tendencję jego św iatopoglądu. W  im ię przy­
kazania  : »Nie zabijaj* w ystąpił w czasie 
wojny rosyjsko-japońskiej z listam i o tw ar­
tym i przeciw toczącej się krw aw ej ro zp ra ­
wie; potępił również rew olucję, bo zabijanie 
ludzi nie zgadzało się z szeroko pojętem  
przez niego przykazaniem  m iłości bliźniego.

Dziś u trum ny tego wielkiego m yśliciela, 
lite ra ta  i głosiciela zasadniczej, nie sfałszo­
wanej e .rangelji toczy się spór, czy urządzić 
m u pogrzeb kościelny. Jakkolw iek spór ten  
wypadnie w sercach tak  rosyjskiego ludu jak  
i licznie rozsianych po świecie jego zwolen­
ników  pozostanie to uczucie, iż był to ol­
brzym , co przerósł swym duchem  obecną e- 
pokę przekonań religijno-społecznych Rosji. 

*

Stanowisko Synodu.
Śm ierć T ołsto ja w yw ołała olbrzym ie w ra­

żenie we wszystkich w arstw ach społeczeń­
stw a rosyjskiego; na znak żałoby po jego 
śm ierci zawiesi D um a posiedzenie, studenci 
uniw ersytetu w K azaniu ogłosili dzień jego 
zgonu za dzień żałoby, na ręce hr. Tołstoj o- 
wej nadchodzą kondolencyjne telegram y od 
najw ybitniejszych ludzi, ludność zaś wiejska 
ciągnie w n ieprzeliczonych^ielgrzym kach  do 
trum ny zm arłego, uw ażając go za swego pro­
roka...

Jeden tylko Synod święty zachow uje się z 
niew zruszoną obojętnością wobec śm ierci T o ł­

sto ja  i nie chce naw et odpraw ić żałobnego 
nabożeństw a za jego duszę, ani wziąć udzia­
łu  w pogrzebie, gdyż aa  T o łsto ja  rzucił w 
swoim czasie klątwę, k tó ra  za jego życia nie 
została  zdjęta.

Dotychczas jeszcze nie pow ziął Synod sta­
nowczej decyzji co do odw ołania tej klątwy. 
Na posiedzeniu Synodu postaw iono wprawdzie 
odpowiedni wniosek, czekano jednak  rezu lta­
tu rozm ow y z Tołstojem . W ysłany  jednak 
do O stapow a w ładyka t&mborski Cyryl, nie 
m iał już  sposobności widzenia się z um iera­
jącym , aby m u przedłożyć w arunki Synodu. 
Syn T ołsto ja oświadczył, że postanow ienie 
ojca, by resztę życia spędzić w klasztorze, 
je s t w ystarczającym  dowodem  zam iaru  po­
jednan ia  się z kościołem  praw osław nym .

Synod jednak  uchw alił ostatecznie nie ze­
zwolić ani na pogrzeb kościelny, an i na  msze 
za duszę Tołstoja, ponieważ »ie pogodził się 
z kościołem . W iadom ość ta  nie je s t jednak 
zupełnie pewną; są i tacy, którzy twierdzą, 
że Synod cofnął się i zgłosił się na pogrzeb 
kościelny. P odobna wiadom ość nadchodzi też 
z Petersburga, a m ówią, że w płynął w tym 
kierunku na Synod Stołypin, który obaw ia 
się wybuchu niepokojów studenckich i robo 
tniczych. Uchodzi więc za rzecz prawie pewną, 
że Synod w spraw ie udziału duchow ieństw a 
w pogrzebie T ołsto ja będzie się s ta ra ł uniknąć 
konfliktu z obawy przed dem onstracjam i i za­
burzeniam i. Że zaś um ysły wobec tego sta ­
now iska Synodu są wzburzone, św iadczy fakt, 
iż w łościanie z Jasnej Polany i okolic, do­
wiedziawszy się, iż duchow ieństw o w Jasnej 
Polanie odm ów iło swego udziału w pogrze­
bie, oświadczyli, że w razie stanowczej od­
mowy duchow ieństw a w targną do cerkwi i 
przem ocą zm uszą popów  do wzięcia udziału 
w pogrzebie.

Podobnie zagrozili rozrucham i chłopi i w 
innych okolicach Rosji. To tez — ja k  opie­
w ają  ostatnie wiadom ości — Synod zgodził 
się na pogrzeb kościelny, jednak  rodzina T oł­
sto ja m iała  podobno odmówić*

Tekst postanow ienia Synodu, zapadłego w 
m arcu w spraw ie odłączenia hr. Tołsto ja od 
Cerkwi praw osław nej je s t następu jący :

„Znany św iatu całem u pisarz — brzm i po­
stanow ienie —  rosyjski z urodzenia, praw o­
sław ny z w yznania i w ychow ania swego, hr. 
Tołstoj, daw szy się uwieść pysznem u urny 
słowi swemu, w ystąpił zuchwale przeciwko 
Bogu 1 Chrystusow i i przeciwko świętej go­
dności Jego, jaw nie  wobec wszystkich wy­
rzekłszy się Matki swej karm icielki, Cerkwi 
praw osław nej i poświęcił sw ą działała ść li­

teracką i dane m u od Boga zdolności na roz­
powszechnianie wśród narodu nauk, przeci­
wnych Chrystusow i i Cerkwi i na tłum ienie 
w um ysłach i sercach ludzkich wiary ojców, 
wiary praw osław nej, k tórą  żyli i w której 
ra tunku  szukali przodkowie nasi i k tó rą  do ­
tąd  trzym ała  się i silną była R uś św ięta".

„W  utw orach  i listach swoich, licznie roz­
pow szechnianych przez niego i uczniów jego 
po świecie całym , a  zw łaszcza w granicach 
kochanej ojczyzny naszej, głosi z gorliwością 
fanatyka obalenie wszystkich dogm atów  C er­
kwi praw osław nej i sam ej istoty w iary 
chrześcijańskiej".

W  dalszym  ciągu Synod wylicza dogm aty, 
którym , zdaniem  jego, zaprzecza nauka T oł­
sto ja i tak kończy: *Z uwagi n a  względy po­
wyższe Cerkiew nie uw aża go za  członka 
swego i uw ażać nie m oże tak  długo, dopóki 
się nie ukorzy i nie naw iąże z n ią łączn o śc i1.

Postanow ienie powyższe Synod uzupełnił 
odezwą do w iernych  treści n a s tęp u jące j:

»Synod świątobli wy, w pieczy swej o dzie­
ci Cerkwi praw osław nej, o zabezpieczenie 
ich przed zgubnem  zgorszeniem  i ratow anie 
błądzących, odbyw szy naradę  o hr. Tołstoju 
i jego przeciw chrześcij .'ińskiem i przeciwcer- 
kiew nem  nauczaniu fałszywem , uznał na 
czasie, aby, uprzedzając naruszenie pokoju 
cerkiewnego, ogłosić przez w ydrukow anie w 
»Cierkow. W iedom .« listu, który, w ykazaw ­
szy fałszywą naukę hr. Tołstoja, tak się 
ko ń czy :

»Hr. Lew Tołstoj bezustannie słow em  i pi­
smem, ku zgorszeniu i przerażeniu  całego 
św iata praw osław nego, i to bez osłony, lecz 
jaw nie przed wszystkimi, ze św iadom ością i 
celowo odsunął się sam  od wszelkiego sto ­
sunku z Cerkwią praw osław ną Czynione ku 
oświeceniu go sta ran ia  nie odniosły skutku. 
W obec tego Cerkiew nie uw aża go za sw e­
go członka i nie m oże uw ażać, dopóki me 
okaże skruchy i me przyw róci z n ią łączno­
ści. W obec tego, zaśw iadczając o jego odpa­
dnięciu od Cerkwi, jednocześnie m odlim y się; 
aby m u Bóg dał poznanie praw dy, modlim y 
się: Boże m iłosierny, nie chciej śm ierci grze­
sznych, usłysz, daruj i zwróć go świętej 
Twojej Cerkwi. Amen!«

*
Z pow odu śm ierci T ołstoja wyszły wczo­

raj wszystfcie dzienniki w żałobny h obw ód­
kach z portre tam i zm arłego. „Nowoje Wre- 
m ja" zaś pisze, ż* cała R osja stoi duchem  
u jego trum ny . W  ele z k ładów  pryw atnych 
przygotow uje m anifestacje dla uczczenia T oł­
stoja.

Duma wobec Tołstoja.
Na wcznrajszem posiedzeniu Dumy prezy­

dent Guczkow poświęcił Tołstojow i n astęp u ­
jące wspom nienie. „Ojczyzna dotknięta zo­
sta ła  ciężkim ciosem. H r. Tołstoj, wielki 
myśliciel i a rty sta , chluba i sław a Rosji, 
już  nie żyje! Oby Bóg m iłosierny o tw orzył 
m u państw o niebieskie! Proponuję, aby p a ­
mięć zm arłego uczczono przez pow stanie z 
miejsc (wszyscy posłowie z w yjątkiem  kilku 
najskrajniejszej praw icy pow stają) i aDy na 
z m k  naszej głębokiej żałoby obrady dzisiej­
sze zostały przerwane**. Do w niosku prezy­
denta zażądał głosu poseł Zamysłowski ze 
skrajnej prawicy, k tóry oświadczył się p rze­
ciw wnioskowi prezydenta. „Z pow oda śm ier­
ci jednego myśliciela i a rty sty  — pow iada— 
nie pow inno się przeryw ać obrad  Dum y, 
która m usi służyć krajow i i jest za to p ła­
cona. N adto Tołstoj w  ostatnim  czasie n e ­
gował państw o, kościół, rodzinę i w łasność 
i um arł bez pojednania z kościołem, więc 
uczczenie go przez Dum ę byłoby prow okacją 
kościi la. D um a je st insty tucją p iń s tw o w ą , 
Tołstoj zaś negow ał instytucje państw ow e a 
szczególnie D am ę". W  końcu wniosek p re ­
zydenta przyjęto wszystkimi głosam i przeciw  
kilku głosom  z najskrajn iejszej praw icy i 
kilku głosom nacjonalistów , pcczem posie­
dzenie zam knięto.

P o  zam knięciu posiedzenia Dum y w szyst­
kie frakcje odbyły posiedzenia pośw :ęcone 
pamięci Tołstoja. Socjaliści, grupa pracy i 
m uzułm anie w ysłali do wdowy po T o łsto ju  
donesze kondolencyjne, kadeci i progresiści 
uchwalili wysiać d: legat w na pogrzeb. O - 
piócz tego kadeci wnio ą 25 bm. w Dumie 
projekt u sb w y , aby T o łsto ja  pochowano na 
ko.-zt państw a, oraz aby dzień jego śm ierci 
uznano za dzień żałoby n ar dowej. S krajna 
praw ica w niosła p ro test przeciw postępow a­
niu prezydenta Dumy za przerw anie posie­
dzenia.

Akedemja Umiejętności.
Odbyło się też posiedzenie sekcji Ą kade- 

mji um iejętności dla języka i literatury  ro ­
syjskiej pod prz w udn. w. ks. K onstantego 
Konstanty mew cza, na k tórem  u hw aiono 
wysłać do w dow y po T o łs trju  depeszę kon­
dolencyjną. Na 1 stycznia 1911 zw ołane b ę ­
dzie specjalne uroczyste posiedzenie dla u- 
czczenia pam ięci Tołstoja.

Przewiezienie zwłok.
Ciało T ołsto ja  złożono wczoraj w  połud­

nie do trum ny, poczem obecni przedefilowali 
przed nią na znak pożegnania. O godz. 1

A. CONAN DOYLE. 3

Przygoda doktora.
Po raz  pierwszy m aleńki prom yczek św ia­

t ła  pad a ł na ca łą  tę  tajem niczą spraw ę. Tu 
nareszcie odnajdyw ałem  związek pom iędzy 
tym i ludźm i a chrząszczam i.

Sir T om asz R o s ite r ! Ależ to by ła  w tym 
przedm iocie p ierw sza pow aga św iata  ! Całe 
życie pośw ięcił tem u studjum  i obszerne 
dzieło o tern napisał. Spiesznie zapew niłem  
jego żonę, że czytałem  to dzieło i że wyso­
ce je  cenię.

— Znasz pan osobiście m ojego m ęża?  —  
spytała.

—  Nie, nie m iałem  zaszczytu go po­
znać.

—  Ale go pan  poznasz — rzekł lord 
Linchm ere stanowczo.

D am a  sta ła  przy biurku; położyła m u rę­
kę na ram ieniu. Każdyby poznał, gdy zbli 
żyły się ich tw arze, że to b ra t i siostra.

—  Czy rzeczywiście gotów jesteś uczynić 
to, K arolu ? To szlachetnie z twojej strony, 
ale m n e lęk ogarnia.

Głos jej zadrżał obaw ą. I lord w ydał mi

się rów nie wzruszony, choć usiłow ał ukryć 
sw oje wzruszenie.

— Tak, tak, m oja droga; to już postano­
wione; to już  ułożone; rzeczywiście, nie wi­
dzę innego sposobu.

— N iem a drogi w yjścia?
—  Nie, nie, Ewelino, ja  ciebie nigdy nie 

opuszczę, nigdy. W szystko pójdzie dobrze —  
i istotnie, wygląda to jak  zrządzenie O patrz­
ności, że tak  doskonałe narzędzie znalazło  
się w naszych rękach.

Położenie m oje staw ało  się kłopotliw e; 
czułem , że oboje w tej chwili zapom nieli o 
mojej obecności. W krótce jednakże lord 
Linchm ere przypom niał sobie i m oją osobę 
i umowę ze mną.

— Doktorze H am ilton, potrzebuję, żebyś 
mi się pan zupełnie oddał do dyspozycji. 
Pragnę, byś pan odbył ze m ną  kró tką po­
dróż, żebyś był zawsze przy m oim  boku i 
żebyś się zobow iązał, nie pytając, spełniać, 
o co poproszę —  wtedy naw et, gdyby się 
to panu  na  razie w ydało nierozsądne.

—  To bardzo wielkie wym aganie — od­
rzekłem .

—  Niestety, nie m ogę się jaśniej tłórna- 
czyć, s>m bowiem przewidzieć nie umiem, 
jaki obrót weźm e snraw a. Jednakże jednego

możesz pan być pew ien: Die zażądam  od
pana niczego, coby nie było w zgodzie z su­
m ieniem  pańskiem ; i o tern jeszcze zape­
wnić pana  mogę, że gdy rzecz dobiegnie 
końca, dum ny pan  będziesz, żeś ręki przyło­
żył do tak zacnego dzieła.

— Jeśli się wszystko pom yślnie zakończy 
—  dorzuciła lady.

— T a l  je s t; jeżeli koniec będzie pom yśl­
ny —  pow tórzył lord.

— A jak ie  będą w arunk i?  —  spytałem .
—  Dwadzieścia funtów dziennie.
Zdziw iła m nie wysokość sumy i to m oje

zdziwienie odbiło m i się na twarzy.
— Potrzebow ałem , ja k  pan zauw ażyłeś, 

czy tając ogłoszenie, rzadkiej kom binacji za­
let — objaśnił lord L inchm ere; kto ją  po­
siada, m a prawo żądać odem nie wysokiego 
w ynagrodzenia; zresztą nie ukryw ałem  przed 
panem , że obowiązki pańskie m ogą być przy­
kre, a naw et połączono z niebezpieozeń 
stwem . Zresztą być może, że dzień aloo dw a 
dni doprow adzą spraw ę do końca.

— D aj Boże ! — w estchnęła siostra.
— A więc, doktorze H am ilton, czy mogę 

liczyć na pańską pom oc?
Niewątpliwie —  odpowiedziałem . — Proszę 

m nie tylko o m oich obow iązkach pouczyć.

— Pierw szym  'obowiązkiem  pańskim  bę­
dzie powrócić teraz do domu. Spakuje pan, 
co panu potrzeba, gdyż wyjeżdżamy w od­
wiedziny na wieś. W yruszam y razem  ze s ta ­
cji Paddington o 3*40 dziś popołudniu.

—  Czy daleko pojedziemy ?
—  Aż do stacji Pangbourne. Niech m nie 

pan oczekuje przy kasie biletowej o 3*30. 
Będę już m iał bilety. Do widzenia, doktorze 
H am ilto n ! Ale, ale, rad  byłbym , gdybyś pan 
zab ra ł ze sobą dwie rzeczy, jeżeli je posia­
dasz, puszkę do zbierania owadów i kij, im  
grubszy i cięższy, tem  lepszy.

Możecie sobie w yobrazić, że m iałem  o 
czem myśleć, gdym wrócił do dom u i pako­
w ał rzeczy. C ała ta  fantastyczna spraw a u- 
k ładała  się w mózgu moim, jak  w kalejdo­
skopie, w przenajróżniejsze kształty ; z tuzin 
rozw iązań obm yśliłem , jedno od drugiego 
niepraw dopodobniejsze. A jednak  czułem , że 
sam a praw da m usi być także niepraw dopo­
dobną i dziw aczną. W końcu dałem  pokój 
dom ysłom  i zadow oliłem  się dokładnem  wy­
konaniem  danych mi instrukcji.

C. d.n.

Z. ZEEMBICKI
Kraków, Plac Maryacki L. 2

obok W go Herliczki
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papiery listowe, kraj owe i francuskie, kałamarze 
z bronzu, szkła i drzewa, albumy i ramki na foto­
grafie.-Domino - Szachy-W arcaby-Karty dogr¥•
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wnieśli synowie T ołsto ja  o tw artą  trum nę na 
swych barkach, przed tru m n ą  niesiono wieko 
i wieńce. Na podw órzu odśpiewali wszyscy 
zebrani „W iczuaja p am ja t’". Za trum ną s iła  
h r. T ołstojow a, u ram iona dyrektora kolcji 
riazańsko-uralskiej. Potem  złożono trum nę 
do w agonu, a pociąg żałobny odjechał o go­
dzinie 1*40.

Dziś odbędzie się pogrzeb T ołsto ja  w J a ­
snej Polanie.

Dzienniczek Tołstoja.
Zrządzeniem  losu w program ie lektury, spo­

rządzonym  przez T ołsto ja na każdy dzień, 
pod da tą  21 listopada je s t m ow a tylko o 
śm ierci. Oto. co zostało w rap tu larzyku  tym  
zapowiedziane:

»Życie je s t snem, śm ierć —  przebudze­
niem *.

»Smierć je s t początkiem  drugiego życia«.
*Gdy przyjdzie śm ierć —  koniec, pozosta­

wię życie, jakbym  opuszczał gospodę, uie dom 
w łasny, gdyż sądzę, że pobyt nasz je s t tylko 
czasow y*.

Dalej Tołstoj w łasnoręcznie nakreślił: * M o­
żem y tylko wróżyć, co nas czeka po śmierci, 
p rzyszłość ukryta nie istnieje, gdyż przyszłość 
m ów i o czasie. Ze śm iercią odchodzim y w 
bezm iar czasu*.

W  przeddzień skonu, gdy m iał chwile j a ­
sności, Tołstoj dyktow ał myśli swoje: »Ja 
-odchodzę od życia, lecz pozostaną ludzie, któ^ 
rzy poznają is to tną  m ądrość życia. Im  sądzo­
no będzie urzeczywistnić to, do czego dąży­
łem  przez ciąg swego życia lecz co m nie się 
nie udało*.

Ostatire chwile.
O godz. 1 w nocy T rłsto j po raz  osta tn i 

przyszedł do przytom ności, szybko zerw ał się, 
siad ł na  łożu, przez kilka m inut pa trza ł w 
jeden  punkt, poczem wyrzekł:

—  No, te raz  wszystko skończone.
Przechylił się z pow rotem  i upadł na  

poduszkę. Owe słow a były ostatnie, poczem 
rozpoczęło się konanie.

Z asnął n a  wieki Tołstoj o godz. 6 m in. 47. 
N a trzy m inuty  przedtem  obudził się, we­
s tchnął i p rzestał oddechać. Skon nastąp ił 
szybko. Lekarze nie chcieli dać wiary, aby 
to  ju ż  nastąpiło . D r Nikitin wziął zapaloną 
świecę, podniósł p raw ą powiekę i przysunął 
p łom ień  świecy do źrenicy. Źrenica reagow a­
ła . Tołstoj uczynił ledwie dostrzegalny ruch 
wskazujący, źe św iatło  m u przeszkadza. Po 
upływ ie kilkunastu sekund, źrenica p rze­
s ta ła  reagow ać. D r N ikitin w ybuchnął p ła ­
czem .

K R O N IK A .
Polska pielgrzymka do Ziemi św . pod prze- 

wodnictwem ks. arcybiskupa Teodorowicza wy­
ruszy ze Lwowa dnia 4 marca 1911. Cena ja­
zdy pierwszą klasą 900 kor., a drigą 700 kor. 
Podróż będzie trwać 25 dni. Zgłoszenia do 1 
lutego 1911 przyjmują: Sekretarjat arcybiskupi 
we Lwowie ulica Ormiańska —  ks. Józef Schmidt 
prałat, Czerniowce. A. Wojciech Staniewski we 
Wiedniu (Wien I., Bluttgasse 8). —  Wiel. ks. 
Paweł Nixa Misjonarz, Kaczyka, Bakowina. —  
Ks. Jan A 1 p i ń s k i, K r a k ó w ,  ul. Koperni­
ka 44. Przy zgłoszeniu należy przesłać 100 kor 
zadatku; reszta musi być uiszczoną do dnia 20 
lutego 1911.

Nowe Starostwo zostaje otwarte w S k o -  
1 e m we wschodniej Galicji.

Krdków 22 listopada.
B97pieczeńsfW3 publiczne w nowych dz'el- 

flicach Krak wa. Sprawa należytego zorganizo­
wania służby policyjnej dla gmin w tym roku 
do miasta przyłączooych utknęła w jakimś u 
rzędzie i od dłaższego czasu nic o niej nie sły­
chać* W lecie b. r. utworzono wprawdzie dwa 
komisarjaty, lecz każdema z nich przydzielono 
po cztery do pięcia rozległych dzielnic, a tak 
mało personelu, że o skutecznem pełnieniu słu­
żby nawet mowy być nie może. Fonkcjonarjnsze 
tych komisariatów upadają ze zmęczenia, bo nie­
ma dnia, żeby w nowy. h dzielnicach Krakowa 
nie popełniono jakiejś większej zbrodni. Krad/de 
źe, włamania, zabójstwa, morderstwa są obecnie 
w Wielkim Krakowie prawie codziennem zjawi­
skiem, a policja krakowska, znana zresztą ze 
sprężystości, nie njęła dorąd sprawców wielu w 
ostatnich czasach popełnionych zbrodni, gdyż in­
dywidua takie matą pewne schronienie w gmi 
uacb podmiejskich, gdzie policji prawie że niema 
wcale. Nie winimy o to fankcjonarjuszów poli­
cyjnych, pracą przeciążonych, ale naczelnicy słu 
4by bezpieczeństwa mogli się już postarać o po­
większenie liczby ż u ł imrzy policyjnych, które, 
jak się dowiadajemy, odłożono znowu do wio­

sny przyszłego roku, a w szczególności nie na­
leżało ogołacać gmin podmiejskich z żandarme- 

j rji, którą wysłano na Śląsk i na Morawy do 
pilnowania ryb w stawach tamtejszych magna­
tów. W podmiejskich gminach niema dlatego pa­
troli nocnych na całą okolicę Podgórza z Lu- 
dwinowem, gdzie eą domy zamieszkane wyłą­
cznie przez złodzieji, pozostał jeden tylko żan­
darm. Również j6den tylko żandarm pełni słu ­
żbę na rozległym obszarze Dębnik i Zakrzówka, 
a tesame stosunki panują na Grzegórzkach, na 
Zwierzyńcu i we wszystkich innych nowych 

I dzielnicach Krakowa. Jak wielki jest brak lu­
dzi w tutejszej dyrekcji policji dowodzi najle­

piej fakt, że służbę na przystanku Zwierzyniec 
powierzono całkiem ogłuchłemu inwalidzie. Oko 
liczności powyższe same przez się nie oduiosą 
może pożądanego skutku: ala zapraszamy panów 
referentów spraw bezpieczeństwa publicznego na 
obserwację złodzieji przy kradzieży w biały 
dzień, już nie na dworzec w Krowodrzy, ale na 
most zwierzyniecki, o pięć minut drogi od ryn­
ku, gdzie codziennie w oczach publiczności szaj­
ka wyrostków wskakuje na pociągi kolejowe i 
zrzuca swoim towarzyszom węgle i irne towary. 
Jeżeli nie wzgląd na znaczne szkody materjal- 
ne, to przynajmniej sprawa obyczajności publi­
cznej skłonić powinna władze do położenia kre­
su tym strasznym stosunkom, jakie obecnie w 
najbliższej okolicy miasta zapanowały.

Teatry. Sprawozdania z obu teatrów odkłada­
my do następnego numeru.

Z teatru miejskiego. Wspomnienie boju grun­
waldzkiego, które w roku bieżącym świętuje 
cała Poiska, nurtowało i w tęsknotach twórczych 
Słowackiego. W papierach pośmiertnych genial­
nego poety znaleziono fragmenty dramatu, któ­
rego początek rozgrywa się na polu grunwaldz- 
kiem. Tytuł tego dramatu: „Zawisza Czarny". 
Zriany literat lwowski p. Henryk Cepnik roz- 
związal artystyczne zadanie powiązania tych fra­
gmentów w logiczną całość, tak, że repertua­
rom scen polskich przybyło nowe dzieło Słowa­
ckiego, pełne niepospolitych piękności, poezji, o- 
piewającej czar polskości za dni jej najwspanial­
szego rozkwitu dziejowego. „Zawisza Czarny" 
ukaże się aa scenie krakowskiej w najbliższą 
sobotę.

Teatr ludowy. Dobiegają do końca próby ko- 
medji dra T. Kannenberga pt. „Urzędnik", któ­
ra nkaże się jutro. Przedstawienie będzie połą­
czone z benefisem uzdolnionych artystów sceny 
Indowej pp. Szkudelskiego i Tatrzańskiego. Ro­
zdano role ze sztuki „Zmartwychwstanie" prze­
robionej na scenę ze znanej powieści Lwa Toł* 
stoją.

Choroba kardynała Puzyny. Stan kardynała 
Puzyny nie zmienił się prawie nic na lepsze. 
Chory miewa sny niespokojne, niekiedy majaczy, 
od czasu do czasu przyjmuje pożywienie. Nad 
chorym czuwa dr Buzdygan, prócz niego zaś bi­
skup Nowak i duchowni z najbliższego otoczenia 
kardynała.

Rozprawa Rygior-Poleńskipo parogodzinnym 
dalszym ciągu wczoraj została zuowu odro­
czoną, gdyż kilku głównych świadków nie sta­
wiło się.

Dodetek do rozkładu jazdy. W ostatnich 
dniach wydanym został trzeci dodatek do ścien­
nego i kieszonkowego rozkłada jazdy, dotyczącej 
otwarcia linji Lwów-Stojauów. Dodatki do kie­
szonkowego rozkłada jazdy wydają bezpłatnie 
wszystkie kasy osobowe za okazaniem kieszon­
kowego rozkłada jazdy otrzymać można również 
bezpłatnie w dyrekcji koleji państwowych w 
Krakowie.

Sprawa opłat akcyzowych. W sobotę 19 
listopada br. odbyło się posiedzenie komisji ad­
ministracyjnej w sprawach dotyczących bndowy 
akcyzowych i rzeźni miejskiej. Nadto komisja u- 
chwaliła na wniosek administracji akcyzy uregu­
lować sprawę przewozu bez opłaty akcyzowej 
przez miasto Kraków, jako miasto pod wzglę­
dem podatku spożywczego zamknięte, artykułów 
spożywczych w taryfie krakowskiej wymienio 
uyeh. Od Nowego Roku przewóz odbywać się 
będzie w zasadzie za kaucją co interesanci nie­
zawodnie przyjmą z zadowoleniem nie potrzebu­
jąc wyczekiwać na udzielanie im konwoju.

Zgrumad enie stróżów kamienicznych odby- 
byłu się 20 bis. w Domu Robotniczym przy ul. 
św. Tomasza 37. Przewodniczył prezes Stow. 
p. A. Cap, przemawiali pp. Ludwik Gułąh, W i. 
Poznański, ks. Jozef Szponder i dr Władysław 
Markiewicz.

A ak szału. Wczoraj wieczorem wezwano Po­
gotowie ratunkowe na Pólwaie Zwierzynieckie, 
gdzie w jednym z domów uległ ostremu atako­
wi szalu majster murarski Piotr Michalski —  
po powrocie ze sądu, gdzie go skazano na za­
płacenie sumy 1500 kor. Pogotowie odwiozło go 
do zakłada dla obłąkanych.

Bullą w głową dostała wczoraj wieczór w 
jednej z knajp na Dębnikach podczas bitki 30- 
letnia Marja Sawicka z Dębnik, przyczem otrzy­

mała wielką i głęboką ranę i straciła przyto­
mność. Po odzyskaniu przytomności przyprowa­
dzono ją du stację ratunkową, która Sawicką 
opatrzyła i oddała pod czułą opiekę stroskane­
mu mężowi.

Włamywacze nu gościnnych występach. Do 
jednego z tutejszych domów noclegowych zaje­
chało wczoraj dwóch mężczyzn, którzy dziś ra­
no —  kiedy im policja złożyła wizytę —  po­
dali nazwiska: Jakób Przybyło, 26 letni mu­
rarz z Oświęcimia i 29 tni Józef Palisz, robo­
tnik z Łobodna w Królestwie Polsklem. Podali 
następnie, że przyjechali na kilka dni w celu 
zwiedzenia Krakowa. Policja jednak nie chciała 
dać wiary tym tłómaczeniom i zarządziła u nich 
rewizję. Podczas niej okazało się, że obaj wy­
cieczkowicze są niebezpiecznymi włamywaczami; 
znaleziono bowiem w ich kuferkach narzędzia, 
służące do włamania, jak dłuta i wytrychy, a 
nadto lampkę elektryczną, nabity rewolwer i fał­
szywe dokumentu. Obydwóch odstawiono do are­
sztów „pod telegraf?.m“, skąd po stwierdzeniu 
tożsamości osób zostaną oddani do więzienia są­
dowego.

Repertuar teatrów irakawskisii
(od 22 bm. do 28 listopada).

miejski
i

ludowy

Wtorek Oblubienica morza i Wenus w Krak.
Środa Oblubienica morza | Urzędnik
Czwartek j Szkoła | Wenus w Krak.
Piątek | P. Maliczewska Urzędnik
Sobota i Zawisza Czarny ; Zmartwychwstanie
N5HjJ po poł. ; Szczęście Frania | Wenus w Krak.
S wiecz. i Zawisza Czarny jZmartwychwstanie

Z T arnow a.
Poświęcenie i otwarcie nowego dworca ko-

lejowego w Tarnowie odbędzie się we czwartek 
24 bm. o godz. 10 i pół rano. Punkt zborny 
dla uczestników uroczystości: główne wejście do 
dworca o godz. 10 rano.

»PaE*k Jordana* w Tarnowie. Na skutek 
akcji zainicjonowanej przez prof. Pry.zińskiego 
zawiązał się w Tarnowie jeszcze przed waka­
cjami pod przewodnictwem radcy namiestnictwa 
p. Reinera stały „komitet założycieli parku Jor­
dana" w Tarnowie. Rada miejska przychyliła 
się wtedy do petycji wniesionej przez komitet 
i wyznaczyła plac 6 hektarowy na założyć się 
mający park. We września został jednak wnio­
skodawca przeniesiony z Tarnowa i sprawa ta 
stanęła. Potrzebę takiego parku, który miał 
być zarazem parkiem ludowym dla spacerów 
szerokich warstw ludności oddawna w naszem 
mieście odczuwano. Toteż z radością witamy o* 
becnie powziętą przez komitet myśl urządzenia 
bala na rzecz parku Jordana. Bal ten ma się 
odbyć 7 stycznia w salach kasyna miejskiego. 
Pierwsze to urządzenie na ten cel piękny i 
szlachetny zgromadzi niezawodnie wszystkich 
Tarnowian. Każdy powinien się przyczynić dat­
kiem, by przyspieszyć urządzenie tak pożytecz­
nej instytucji.

B GABRJELSKA — Kraków —  kupuje, sprze­
daje i najm uje fortepiany, p ianina, harm onje 
i pjanjolt krajow e i zagraniczne, now e i 
orzegrane za gotów kę i na spłaty —  bez 

zaliczki.

Rozszerzajcie Bazetę Powszeshną!

Zabójca Rybaka —  przed sądem.
P o n u ra  tragedja tego południa sierpnio­

wego przesunie się znowu przed i oczym a na- 
szem i we w spom nieniach —  niestety — nie- 
dom ów ionych ostatecznie. P rzed  sądem  przy­
sięgłych s tan ą ł dziś zabójca R ybaka, posta­
wiony przed ten sąd  za  >zdeptanie p raw a i 
zasad układu społecznego*, iców iąc zw rotem  
końcow ym  aktu oskarżenia — a  pospolicie 
obwiniony o t. z w. skrytobójcze m orderstw o 
z §§ 134, 135 I i III uk. —  nic więcej.

Dzieło parom iesięcznego nam yślan ia  się 
c. k. P rokura to rji P aństw a —  ak t oskarże­
nia —  zaw arte  na 19 stronicach arkuszo­
wych m aszynow ego pism a, daleko odbiega 
od tego typu, ja k i zdaw ał się już zdobyć 
praw o obyw atelstw a w zaśniedziałej b iuro­
kracji austrjackrej podczas procesu Borow ­
skiej. A utor tego ak tu  nie trudził się wcale, 
by odm alow ać tło  psychologiczne zabójstw a, 
nie podał naw et tego, o cz^m  w trakcie śle­
dztw a dochodźmy słuchy e  b iura  zawsze sro ­
giego d ra  Bossowskiego, że >pan sędzia śle­
dczy grom adzi m a te rja ł konspiracyjny* — 
>bada źródła rew olucyjnej bojówki* —  itd.

W yników tego wszystkiego w odczytanym  
świeżo akcie oskarżenia nie słyszeliśm y i 
dlatego też, jakkolw iek wypadnie ta  ro zp ra ­
wa dla Trudnow skiego —  zaw sze nieroz- 
strzygniętem  pozostanie nadal p y tan ie : c z y  
R y b a k  b y ł  s z p i e g i e m ?  nieudow odnione 
dotychczasow em  m aterja łem  śledztwa, an i 
też gołoslownem  potw ierdzeniem  kom unikatu  
„Związku Narodowego Robotniczego" —  a  
z drugiej strony również nie zaprzeczone 
ostatecznie niem niej gołosłow nem  tw ierdze­
niem  ak tu  oskarżenia na oklepany tem at
biedy Rybaków itd.

Praw dziw a szkoda, że z tym  wielkim zna­
kiem pytan ia  spotykam y się u  w stępu dzi­
siejszej rozpraw y, gdyż usunięcie go i ro z­
św ietlenie tej kwestji zupełnie inaczej dopo­
mogłoby do trak to w an ia  psychy T rudaow - 
skiego.

Poznojm yż go najpierw  z ak tu  oskarże­
ni* :

Shn sław Trudnowski
urodzony w  W arszaw ie 12 kw ietnia 1887 — 
(m a tedy zaledwie skończonych 23 lat)  ̂— 
poddany pruski, religji r/.ym. kat., stanu  
wolnego, ślusarz, syn robotnika kolejowego. 
Do szkół publicznych nie uczęszczał, tylko 
p ryw atn ie  nauczył się czytać i pisać. Od r. 
1905 należy do organizacji Narodowego Zw.ą 
zku Robotniczego w  W arszaw ie i znany był 
pod nazwiskiem party jnem  „Iskra* , jako 
bojowiec, k tóry podejm ow ał się chętnie 
wszelkich zleceń party jnych. Z końcem  roku 
1909 zaaresztow any pod zarzutem  należenia 
do NZR., pozostaw ał przez 3 m iesiące w 
więzieniu, a  gdy m u w iny nie udow odniono, 
wydalono go jedyn ie  z granic państw a ro ­

syjskiego jako poddanego pruskiego. Z k o ń ­
cem m arca 1910 znalazł się w Krakow ie. 
T u ak t oskarżenia naprow adza różne szcze­
góły na dowód, że T rudnow ski oddaw ał się 
próżniactw u, nie pracując nigdzie jako ś lu ­
sarz, a żyjąc tylko z tego, co m u rodzice 
przysyłali.

Złectnie partji.
Genezę całego fak tu  opow iada Trudnow ski 

według ak tu  oskarżenia w  ten  sposób :
N a dzień przed obchodem  grunw aldzkim  

spotkał się z pew nym  znajom ym  z pracy 
organizacyjnej w Królestw ie Polakiem. W  to ­
ku rozm owy anajom y ów w yjął kopertę  za­
pieczętow aną, opatrzoną pieczęcią ' NZR. i o- 
sn&jcaił, że to je s t od kolegów dla T ru d n o w ­
skiego. Przyszedłszy do dom u, T r. o tw orzył 
kopertę i znalazł w niej list m niej więcej tej 
tr e ś c i :

zostaje wyjaśnionem , z$ Rybak jest szpic­
lem i prowokatorem i to takim, ja k  Azew  — 
więc takiego człowieka trzeba zabić i to jest 
obowiązkiem każdego człowieka, jako Rola/ca 
i  katolika , aheby takiego zdrajcę Ojczyzny 
usunąć. &.

(Pieczęć NZR.)
Do listu dołączona była fotografia R ybaka 

i dopisek, źe pracuje w  TSL.

Pierwsze wahania.
Z początku 1 by ł Trudnow ski niezdecydo­

wany, czy podjąć się w ykonania zl-cenią —  
ale „trzy dni obchodu grunwaldzkiego i pa- 
trjo tyzm  we wielkich grupach ludzi tak  go 
prze ęły, iż postanow ił spełnić żądanie p artji 
i n>pisał o tern pod adresem  owego zn a jo ­
mego, który* m u ów  list doręczył.

Po wysianiu listu  ponaw iały się w ahania, 
czy m a zam achu dokonać i pod wpływ em  
wątpliw ości spalił list i zniszczył fjto g rafję  
Rybaka. Gdy jednak przyszła zm iana uspo­
sobienia u niego, poszedł pod gm ach TSL., 
by R ybaka zobaczyć. Rzeczywiście wyszedł 
wówesas R ybak i Tr. rozpoznał go po foto- 
grafji i przypom niał go sobie jako  prelegenta 
z cz, sów warszawskich.

Taj emu ozy nieznajomy na plantach.
D nia 30 lipca o trzym ał T r. list z zaw ia­

domieniem, że w najbliższy poniedziałek ko­
ło 11 rauo  na p lantach przy ul. Zwierzynie­
ckiej na  pierwszej ław ce m a siedzieć czło­
wiek, k tóry  m u wręczy browning.

Isto tnie tak się stało . N ieznajomy ów, 
trzym ający w ręku pudełko tekturow e, w rę­
czył je  Trudno w skiemu, dodając, że broń n a ­
bita.

W alcząc z ustaw icznym i skrupułam i, czy 
zam achu dokonać Tr. brow ninga z początku 
przy sobie nie nosił —  dopiero od 6 sier-

F«lia w  K ra k o w ie  
Kapitał ahstfa? 130 nifeów lor. Funuusie rezerwowo 39 milionów kor.

ą m m j

41?
i° !o  książeczki wkładkowePrzyjmuj* wkładki w ra­

chunku Hożprym I na
W iększe kw oty wypła, a bez wypowiedzenia. —  P o d a te k  rentow y cgfiaca 
B ank  z w łasnych funduszów. K upuje i sprzedaje  w szelkie pąplery  w a r­
tościow e i w aluty, przyjm uje zlecenia n a  g iełdy  krajowa i  aąjp a i a a n  

pod najdogodniejszym i w aru n k am i.

Kantor wymiany przeniesiony do lokalu parterowego {Hymk główny, Unia A-B L. 44).
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pnła  zab ierał go ze sobą, gdyż obaw iał się 
aby z m ieszkania o zepsutem  zam ku przy 
drzw iach  nie skradziono browniDga, który 
uw ażał za w łasność partji.

Zamach w dniu 8 sierpnia
przedstaw ia T rudnow ski ta k : R ano o 9 był 
w m ieście na  śniadaniu, w rócił do dom u i 
w yszedł potem  na przechadzkę.

Koło godz. 1 w południe w ybrał się na 
obiad do kuchni jarsk iej, mieszczącej się 
przy ul. Tom asza. Szedł Rynkiem  lin ją  A B. 
Gdy znalazł si? na rogu ul. F loryańskiej, 
u jrzał idącego lewym  chodnikiem  ku R ynko­
wi Rybaka.

Zobaczywszy go, Tr. przeląkł się, bo po ­
m yśla ł sobie, że R ybak może go poznać i 
^sprzedać*, gdyby Tr. w rócił kiedy do K ró­
lestw a — przyszło m u na  myśl, że R. może 
już wiedzieć o liście, jak i Tr. ze Związku o- 
trzym ał. Nie patrząc tedy na R., poszedł Tr. 
um yślnie w stronę ul. Mikołajskiej prosto 
przed siebie, by się z R. nie spotkać.

Uszedłszy pew ną przestrzeń, u jrza ł Tr. 
nagle R ybaka, idącego naprzeciw  niego. Gdy 
byli już całkiem  blisko siebie R. w ykonał 
p raw ą ręką taki ruch w stronę prawej kie­
szeni swego surduta, jakby zam ierzał z kie- 
szeni cos wyciągnąć. Tr., będąc przekonany, 
że R. go poznał, że wie o poleceniu Zwią­
zku, że sięga, do kieszeni po broń i będzie 
do niego strzelał —  przeląk ł się i strzelił z 
brow ninga, przyczem  zupełnie nie m ierzył 
do R., bo był przestraszony.

Spra ę tego spotkania już  podczas opo­
w iadania T rudnow skiego ak t oskarżenia za- 
v p 9, i ru je uw agą: jak mogło przyjść do tej
niemożliwej sytuacji, że nagle znaleźli się 
naprze dw siebie — a na  innem  m iejscu na­
prow adza świadka, Cecylię Grochalównę, któ 
ra  s'.ła tuż  za Rybakiem  w tedy Placem  Ma- 
rjackim  i zeznała, że gdy zbliżyli się do ka 
m iem cy, zw anej P rałatów ką, w ysunął się 
niespodzianie z poza Grochalownej T rudnow - 
sk», zbliżył się z lewej strony do Rybaka i 
s trzeld  do niego z brow ninga, k tó ry  skiero­
w ał ku tyło wi głowy R ybaka.

Smfertulne strzały.
R ybak ru n ą ł całą  swoją długością n a  zie­

mię, a nad leżącym pochylił się T rudnow ski 
i strzelił jeszcze 2 razy, m ierząc w głowę.

W edług orzeczenia znawców-lekarzy śm ierć  
nastąp iła  skutk em  krw otoku ś ódcza3zkowe- 
.go i zm iażdżenia substancji m ózgowej, wy 
w ołanych dw om a postrzałam i, z których 
pierw szy trafiwszy w ty ł czaszki, uszkodził 
móżdżek i utkw ił obok kręgosłupa, drug 
zaś, rów  nież w czaazkę, przeszył obie pó ł­
kule mózgowe.

T r  ecia rana  była tyłka pow ierzchow ną — 
kula zerw ała tylko blaszkę zew nętrzną kości 

■J wysz ła  na zew nątrz.

Drugi oskarżony -  Sadowski
urodzony w K rólestw ie Polskiem  29 w rześnia 
1880, poddany rosyjski, stanu  wolnego, były 
urzędnik drogi warszawsko-wiedeńskiej —  od­
pow iada przed sądem  za zbrodnię współwiny 
w skrytobójczem  m orderstw ie (z tych sam ych 
paragrafów).

Sadowski należał także do Narodowego 
Związku Robotniczego i przyaresztow any za 
to  został 13 m arca  1909. P o  śledztwie ska­
zano go n a  wyjazd za  granicę, udał się więc 
do Krakowa. W rócił jednak  niebaw em  do 
W arszaw y, gdzie m poznano i osadzono w 
więzieniu w jednej celi z T rudnow skira. Po 
wypuszczeniu z więzienia przybył do K rako 
w a i tu pierwszych parę dui m ieszkał u Tr. — 
potem  u jakiegoś kraw ca.

W  dniu zabóistw a R ybaka o wpół do 9 
ran o  świadek W ładysław  Berski szedł z T ru- 
dnow skim  razem  z Dębnik, gdzie T r. m ie­
szkał —  na rogu p lan t i ul. Długiej spotkali 
Sadowskiego, poczern Berski się oddalił, a 
tam ci dwaj przez blisko dwie godziny krążyli 
około tego m iejsca —  ja k  ak t oskarżenia 
tw ierdzi — w tym  celu, by spotkać się i ro z ­
praw ić z Rybakiem, k tóry tam tędy m usiał 
do b iura  przechodzić, m ieszkając na Pędzi- 
chowie.

Obaj oskarżeni przeczą tem u, a  jako p o ­
wód dłuższego zatrzym ania się w tym  punk­
cie podają że czekali tam  na pewnego d łuż­
nika Trudnowskiego, m ającego tam  się z ja ­
wić ze zw rotem  długu 40 kor. i z czego 
znow u Tr. m ia ł oddać 29 kor. Sadowskiem u.

N astępnie w południe pod lokalem  T SL  
zeszedł się znowu Sadowski z Tr. czekając 
n a  wyjście Rybaka. Przeczą tem u obaj — 
ale tak zeznał św iadek R om an S t pa tow a­
rzysz więzienny Sadowskiego, przed którym  
Sad. m iał wyznać, że Sad. by ł z T r n a  ul.

Florjańskiej, że spostrzegli R ybaka, poczem 
Sad. w sunął Trudnow skiem u brow ning do 
ręki, sam  zeń poszedł do kaw iarui w ul. św. 
Marka. Sad. opow iada natom iast całkiem  in­
ną wersję, w ciągając nowego św iadka F u r- 
m ańczyka i W ojtaśkiew icza z którym i m iał 
iść i tw ierdząc, że Trudnowskiego widział 
w tedy tylko w przejściu.

Określenie winy.
O brona T r u d n o w s k i e g o  —  pisze akt 

oskarżenia — że nie m iał zam iaru  pozbaw ie­
n ia R ybaka życia, że rew olw er m iał ze 
sobą przypadkow o, że strzelał, bo się ba ł 
R ybaka i d rża ł o swój los, by go R .— szpieg 
nie sprzedał — je s t zupełnie niewiarygodną, 
wobec stw ierdzonych wynikiem śledztw a fa ­
któw :

W  jasny  dzień, w oczach licznych p rze­
chodniów, dokonał Tr. zbrodniczego zam achu 
i przyznał się w obec naocznych świadków 
zajścia do rozm yślnego pozbaw ienia R ybaka 
życia i żądał od nich, by go wolno puszczo­
no bo zabił szpiega.

Gdy go spotkał zaw ód li pierwszy odruch 
obrażonego poczucia praw a napię tnow ał go 
jako m ordercę — brakło  m u odwagi, by 
wziąć m oralną odpowiedzialność za swój 
czyn i uciekł się do wybiegu, że bronił w ła­
snego życia, że strzelał na  ślepo.

Z jak ich  pobudek działał, jes t to —  wedle 
ak tu  oskarżenia —  najzupełniej obojętnem  
dla poczytania m u zbrodni m orderstw a. R ó ­
wnież obojętną je s t — dla aktu  oskarżenia — 
rzeczą, czy Rybak był, czy nie był szpiegiem , 
bo nie m a ludzi, wyjętych z pod opieki 
praw a.

Odpowiedzialność karną  S a d o w s k i e g o  
tak określa ak t oskarżenia: Gdy przeznaczo­
no Trudnowskiego do zam ordow ania R. i T r. 
zlecenia tego się podjął — dodano m u  to­
w arzysza, któryby go w powziętym  zam iarze 
nam aw iał i tow arzyszył m u do ostatniej 
chwili przed czynem. Tow arzysz ten  —  a 
był nim  Sadow ski —  w ręczył m u brow ning 
i pcłm ął go do w ykonania zam achu. Jest on 
w spółw innym  zbrodni m orderstw a.

Nadto obaj są oskarżeni o przekroczenie 
p aten tu  cesarskiego z r. 1852. z powodu 
niedozwolonego noszenia broni.

p a k a  k a ra  ich czeka?
T rudnow ski w  razie zasądza ącego go w er 

dyktu  przysięgłych podpaść m a karze z §. 136 
uk. — Sadow ski z §. 137 uk przy zastoso­
w aniu przepisów §§. 34 i 35 uk. — czyli 
T rudnow skiem u grozi kara  śm ierci, a S a­
dowskiem u od 10 do 20 la t ciężkiego w ię ­
zienia.

Świadkowie.
Na rozpraw ę wezwano z n a w c ó w  s ą ­

d o w y c h :  lekarzy dr. Horoszkiewicza i Jan  
kowskiego. tudzież rusznikarzy: Szprichala i 
Glinieckiego —  nadto 14 św iadków : Adelę 
R ybakow ą, Cecylię G rochalow nę, W iktorję 
Szczepańską, Sam uel* K am a, W ojciecha 
Majkę, A ntoniego Dyrka, S tan isław a Mastelę, 
LucU ika Fryzę, Nafialego Leinkram a, W acła­
wa Berskiego, R om ana S topę, A ntoniego 
N oworytę, Antoniego Januszewskiego i Ma­
gdalenę Stolarską,

Prócz tego odczytanych na  7 zeznań in ­
nych św adków , korespondencje oskarżonych 
i różne protokoły*

^TyFuTłaTT^nEy g ę  g lT |
Trybunałowi przewodniczy r. J a s i e w i c z ,  

jako wotanci zasiadają w. Kraus i Kopf. Oskar­
ża prokurator Wayda. Jako zasi.ępca prawny 
strony prywatnej tj. p. Rybakowej zasiada adw. 
dr Szalay —  jako obrońca oskarżonych adw. 
dr Marek.

Ł*wę przysięgłych tworzą pp,: 1) Lisowski
Kazimierz, właścicielj handlu soli i słoniny przy 
nl. Siennej; 2) Piekło Jakób, właściciel handlu 
korzennego w Podgórzu; 3) Olszowski Wojciech 
właściciel handlu towarów mieszanych w ul. Mi 
kołajskiej; 4) Wałkodski Józef, powroźnik w 
Dębnikach; 5) Nachtlicht Juljusz, właściciel ajen- 
fji handlowej z ul. Brackiej; 6) Stypoła Franci 
szek, rolnik z Krowodrzy; 7) Gutowski Stefan, 
urzędnik Tow. zaliczkowego; 8) Fischier Sa­
muel, właściciel handlu win w Podgórzu; 9) 
Laner Daniel, właściciel^wymiany w RyDku; 10) 
Butelski Jan, blacharz z ul. Marka; 11) Josef- 
stall Izrael, przemysłowiec z Klasna; 12) Bie­
lecki Mieczysław, urzędnik Florjauki. Jako za­
stępca p. Rybowicz Hugo, majster kamieniarski 
z Wieliczki.

Znawcy-rusznikaTzs i lekarz dr Kwiatkowski 
zasiedli przy osobnym stoliku.

R zp1 częcie rozprawy.
Pod strażą dwu najeżonych bagnetów wpro­

wadzono obu oskarżonych. Trudnowski w hawe-

loku z głową pochyloną na dół, osowiały — S a - . 
dowski weselszy.

Sala zapełnia się zwolna,' ale niema takiegc 
natłoku ani przez połowę, jaki był na procesie 
Borowskiej. Na galerji — jak zawsze — pię­
kne panie. £W  każdej klatce, przeznaczonej dla 
publiczności, aż ,.adto przestronno.

Dla dziennikarzy ustawiono prócz stałego sto­
łu drngi na podwyższeniu tuż za obrońcą. Czyn­
ni są sprawozdawcy wszystkich pism miejsco­
wych, para ^korespondentów dzienników lwow­
skich i generalay informator prasy niemieckiej 
dr Reik z *Gericktshalleu, który był już w Kra­
kowie na procesie Borowskiej.

Umysły wszystkich zajmuje pytanie: czy roz> 
prawa będzie odroczoną, czy nie? — Rozpoczę­
to ją wprawdzie na wyraź le zleeenie Sądu wyż­
szego, który na interweację obrońcy dr Marka 
zniósł uchwałę Izby radnej, odraczającą rozpra­
wę —  ale przysięgli mogą sami zażądać odro­
czenia, tembardziej, że zwróeićjsię ma do nich z 
prośbą o to zastępca p. Rybakowej dr Szalay. 
Wniosek taki jednak może być postawiony dopiero 
podczas postępowania dowodowego tj. po odczy­
taniu aktu oskarżenia i po przesłuchaniu oskar­
żonego.

Trudnowski obronę swoją prowadzić będzie od- 
mieaniej nieco, niż podaje to akt oskarżenia: 
przyzna się mianowicie,^ że chciał zabić Rybaka 
i naprowadzi szczegółowo motywy, które go do 
tego czynu skłoniły.

Przesłuchanie Trudnowskiego.
Rozpoczynają się zwykle rozmówki między 

przewodniczącym a Truinowskim, który ze­
znaje głosem cichym, ochrypłym.

— Do winy się nie pocznwam, dostałem roz­
kaz od organizacji.

—  Ale że pan Rybaka zastrzelił, to się pan 
do tego poczuwa?

— Tak, zastrzeliłem go. Dostałem rozkaz.
— Czy pan był obowiązany strzelać?
—  Gdybym nie posłuchał, byłbym ja za­

bity.
—  A skąd pan o tern wie?
—  Przysiągłem, że wszyskich rozkazów będę 

słuchał.
—  Gdzie pan przysięgał?
— W Warszawie.
—  No tak, ale w Krakowie to przecież nie 

obowiązuje. Za co go pan miał zgładzić Ry­
baka?

— Bo był szpiegiem.
— To jednak pan musiał wiedzieć, że w tern 

państwie nawet szpiegów nie można strzelać.
— Walczyłem z myślą tą, bom nie chciał 

zabić, ale dostałem rozkaz.
— Sam pan nie miał żadnych dowodów, że 

R. był szpiegiem?
— Sam nie miałem.
—  Proszę opowiedzieć coś bliżej o sobie.
— Pracowałem z ojcem na koleji od 9 do 

17 roku życia, potem praktykowałem w ciesiel­
stwie do roku 19, potem byłem przy tramwa­
jach. W *22 roku życia wyjechałem do Prus, by 
stanąć do wojska.

— Kiedy, pan wstąpił do Związku?
—  1905. Podczas pochodu z kościoła św. Sta­

nisława (w rocznicę majową) podobało mi się to, 
miałem ducha ^patrjotycznego. Rozdawałem bi­
bułę.

—  Jak było z tą przysięgą?
—  Dwóch kolegów, którzy mnie do organiza­

cji wprowadzili, kazali mi preysiądz. Przysią­
głem przed krzyżem. Drugi raz składałem przy­
sięgę w kościele po cichu po spowiedzi wielka­
nocnej.

— Czy zobowiązywał się pau do bezwarun­
kowego posłnszeństwa w tej przysiędze?

— Tak. Przysiągłem. Przysiąełem bronić 
Polski. Wiedziałem, że to są ludzie zaufani i 
uczciwi.

— W Prusach długo pan był ?
—  Ośm miesięcy, potem wróciłem do W ar­

szawy. Zostałem tam aresztowany w nocy. Z 7 
cyrkułn zawieźli muia na ul. Daniczowską. Tam 
mnie badali, czy należę do jakiej partji. Zaprze 
czyłem. Zawieźli mnie na ul. Spokojną, a po 4 
dniach do fortu w Modlinie. Tam leżałem 4 ty­
godnie w szpitala z powodu wilgoci murów. 
Znów wrócili mnie na ul. Spokojną. Ostatecznie 
skazali mnie na wydalenie na tydzień przed 
Wielkanocą 1910. Wyjechałem do Prus, potem 
do Krakowa. Tu zamieszkałem u jednego kolegi. 
W trzecie święto postrzeliłem się w rękę przy - 
padkowo.

— Gdzie* te było?
—  Na Błoniach podczas spaceru, może na 

Dębnikach. Ja sam się dziwiłem, że mogłem się 
postrzelić, bo przecież organizacja mnie uczyła 
strzelać. W szpitalu byłem 3 tygodnie. Wyszedł­
szy stamtąd nie mogłem pracować, bo miałem 
rękę złamaną. Rodzice mi przysyłali.

—  Oni sami nie dużo mieli.
—  Tak, dawniej. Ale rodzice odebrali spadek 

4 tysiące, wtedy mogli.

—  Szukał pan gdzie zarobku.
— Tak. Wyjechałem do Poznania. Tam w o- 

kolicy robiłem na folwarku. Powróciłem na ob­
chód grunwaldzki do Krakowa. Zamieszkałem na 
ulicy Zamkowej 1. 6.

List.
Wtedy spotkałem się z kolegą z Warszawy, 

który mi doręczył list.
—  Czy może pan wymienić jego nazwisko ?
— Nie. To jest tajemnica, na którą przy­

sięgałem.
— Może go pan opisze ?
—  Także nie. Przysięgałem. Jestem dobrym 

Polakiem.
—  Cóż było w tym liście?
— Było: Szanowny Kolego! Organizacja wzy­

wa Was jako członka, który przysięgał, byście 
usunęli szpiega Rybaka, który wydaje ludzi na 
szubienicę, katorgę.

—  A tea podpis, litera S.
— Albo pseudonim, albo moje imię. Nazywam 

się Stanisław.
—  Co pan z tym listem zrobił?
—  Podarłem go zaraz. Do lista dołączona 

była fotografja Rybaka i było napisane: oto jest 
zdrajca.

— Z tym kolegą, czy pan co rozmawiał 
więcej ?

—  Nie, on tylko mówił, że się zobaczymy 
późuiej.

— Jakże potem było?
— Zacząłem myśleć o tern, o rodzicach, że 

ich zostawię bez opieki — ale z drugiej strony 
znowu pamiętałam o przysiędze. Obchód grun­
waldzki tak mi ducha wzmocnił, że byłbym 
wszystko zrobił dla organizacji, dla Ojczyzny.

Wtedy zgodziłem się na to.
—  Jak pan tę zgodę objawił ?
— Napisałem list do tego kolegi do Warszawy.

Broń.
—  Na półtora tygodnia przed faktem dosta­

łem drugi list, że broń mam dostać na plantach 
koło Zwierzynieckiej nlicy.

— Co dalej ?
—  Myślałem ciągle. Nie wiedziałem sam, co 

miałem zrobić. Chodziłem jak obłąkany.
— Kiedy pan spotkał pierwszy raz Rybaka ?
— Jeszcze nim dostałem bron. Spytałem je­

dnego z przechodni, gdzie jest na Florjańskiej 
TSL. Czekałem na Rybaka. Wyszedł. Poznałem 
go z fotografli. Przypomniałem sobie, żem go 
widział w organizacji 3 razy jako inteligenta. 
Drugi raz widziałem go dopiero wtedy.

—  Proszę o tern noszenia broni...
— W poniedziałek spotkałem innego kolegę 

kółkowca la  plantach.
—  Czy powie pan jego nazwisko?
— Nie. To jest tajemnica.
—  A jak wyglądał?
—  To także tajemnica.
—  W śledztwie pan go opisał, blondyn, lat 

30, okrągła broda.
—  Zmyśliłem, bo pan sędzia mnie męczył.
— Cóżeście mówili ze sebą?
—  Wręczył mi pudełko i powiedział, że to 

broń, nabita i 4 naboje zapasowe. Poszedłem do 
domu. Zostawiłem broń w domu. U drzwi za­
mek był zepsuty, miałem dawniej kłódkę, ale 
kluczyk zgubiłem, wtedy wziąłem broń do siebie 
w sobotę, na trzy dni przedtem.

— Ale policja znalazła zamek dobry?
— Nie wiem jak to się stało.
—  To ważne, bo świadczy o tem, czy pau 

miał zamiar zabicia.

Kolega-dluznik.

—  Co pan robił w niedzielę?
— Byłem rano w kościele. Po obiedzie byłem 

na plantach i w Parku Krakowskim.
—  Sadowskiego pan znał?
— Znałem z więzienia na ul. Spokojnej. W  

Krakowie zobaczyłem się z nim przed wyjazdem 
do Prus.

— Czy w sob?tę lub niedzielę spotkał go 
pan?

—  Nie pamiętam. Był u mnie w sobotę pa 
pieniądze, które ma byłem winien. Pożyczyłem 
a niego 29 K, gdy u mnie mieszkał. Przy­
rzekłem, że odbiorę od kolegi, który znowu 
mnie był winien. Kolega ten powiedział, żebym 
był w poniedziałek o 9 na plantach koło ulicy 
Sławkowskiej, to mi odda, co będzie mógł. O- 
świadczyłem to Sadowskiemu i umówiliśmy się 
z Sad., że tam się zejdziemy.

—  Co to za jeden ten pański kolega?
— Królewiak, z naz wiska go nie znam.
—  Gdzie go pan poznał?
— W Krakowie na obiedzie.
— A jego mieszkania pan nie znał?
—  Nie, on do mnie miał przynieść pieniądze.
— A gdzie go pan spotkał, gdy obiecał od­

dać?
—  Na ulicy, gdy szedłem na obiad.
—  Czy go pan szukał potem ?

ŁUB EGIPSKI Papier cygar, w patent, opakow. i książeczkach jak Tównież tutki

g g p  ais są wyrobem niemieckim!!
Na ogólne żądanie kupujących we wszystkich krajach monarchii, wyrabiam  również egipski pap ier cygar, pierwszej jakości na świecie 
znanej m arki »CLUB«, według chemiczno-mikroskopowej analizy za najmniej szkodliwy uznany.
Palacze przekonali się, że firma Club od 25 lat najlepszy papier cygaretowy wyrabia. o *  D *  i Y L O u l c l I l O *
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— Szukałem, ale nie znalazłem go.
— Czy może go pan opisać, jak wyglądał ?
—  Nie pamiętam dobrze.
— ProBzę opowiedzieć o poniedziałku.

Zamach.
— Spotkałem się rano ze Sadowikim, czeka­

liśmy na plantach do w pół do 10. Nie przy-
Bzedł ten kolega. Wróciłem do domn. Potem
wyszedłem na miasto. W ni. Wiślnej spotkałem 
Wojtaśtiewicza. Wojtaśkiewicz skarżył się, że 
chory — ja też. On poradził, żeby kupić wód­
ki za 10 ct. Kupiłem i wróciliśmy do Wojta-
śkiewicza na Dębniki. Wypiłem jeden kieliszek
1 poszedłem na obiad. W  Rynku spotkałem Ro­
dziewicza, który mnie prosił, by mu poży jtyć
2 szó stk . Pożyczyłem.

— Browning miał pan w kieszeni ?
— Miałem. Na rogu Florjańakiej spotkałem 

Rybaka. Nie byłem zdecydowany tego dnia aa 
zabójstwo. Wciąż myślałem o rodzicach. Ody 
go zobaczyłem, wpadłem w zdenerwowanie i 
strzeliłem.

— Gdzie to było?
—  Nie pamiętam ani gdzie, ani 

Myślałem wciąż, by mnie organizacja 
zała.

— Czy się pan z nim minął ?
— Nie pamiętam. Mówię prawdę,

ile razy. 
nie ska-

tak jak

jest, co pan 
do kieszeni.

mówił,
jakby

mówiłem na policji.
— Na policji nie bardzo pan prawdę mówił. 

Wyparł się pan, że pan zna Sadowskiego.
— Ja byłem przyzwyczajony do policji ro­

syjskiej, gdzie wystarczyło podać, że się kogoś 
zna, a już go aresztowano. Potem rozważyłem, 
że tu polskie rządy, że nie zaszkodzi, g iy  go 
podam.

— Jak to Rybak mógł się przed panem zna- 
leść ?

— Nie pamiętam.
— A czy prawdą 

Rybak sięgnął ręką 
broń?

— Nie pamiętam.
— A co pan pamięta jeszcze ?
— Że po strzale odskoczyłem, 

strzelałem nie pamiętam.
A był pan pewny, że to Rybak?

—  TaJt, poznałem go z fotografji. Gdy 
zobaczyłem, wpadłem w takie nastrojenie, 
to szpieg, że ładzi niewinnych wydaje.

— Co pan ze sobą robił po fakcie?
— Publiczność mnie złapała i zaczęła 

powiedziałem, że strzeliłem do zdrajcy.
—  Czy Sadowski pana do tego namawiał?
— Nie. Ja z Sad. nic o tem nie mówiłem. 

Nie miałem z nim żadnych znajomości organi­
zacyjnych.

ale ile razy

go
że

bić,

Pytania.
P r o k u r a t o r :  W  której chwili stracił pan 

przytomność ?
— Gdy ujrzałem Rybaka.
Dr S z a l a y :  Czy Narodowy Związek Robo

tniczy ma swoją bojówkę, gdzie pan należał?
— I do Związku i do bojówki.
  Czy owe przysięgi są składane w Związku,

czy w bojówce?
— W bojówce.
 Skąd pan wiedz?.'.ł, że ten rozkaz nie

był sfałszowany ?
—  Była pieczątka.
  Czy nie wie pan, że są pewne znaki?
— Wiem, była pieczęć.
  To jeszcze nic, można ją kazać zrobić.
  Ale ja miałem dowód w tem, że znany

mi kolega przywiózł ten rozkaz.
Ten kolega mó*ł tymczasem wystąpić ze 

Związku, sam być zdrejcą i pana oszukać.
— Ja Din w ierzę.
—  Pan powinien był zbadać, czy to był praw­

dziwy rozkaz. Ja twierdzę, ża to był falsy­
fikat.

—  Przecież organizacja potwierdziła.
  Czy pan wie o tem, że trzeba było naj­

pierw Rybaka przesłuchać, czy go słuchali?
— Nio wiem o tem.

—  W śledztwie mówił pan, że bał się pan, 
by R. pana nie wydał.

—  Tak mnie nauczyli więźniowie.

(Panza półgodzinna).

Telegramy.
{Telefonem od naszych hotssyondentów). 

Nowa encyklika papieża.
Wiedeń 22 listopada, (tel. w ł.) Z Rzymu 

j donoszą, że papież w ydał now e mołu proprio, 
Iw  którem  zakazuje duetu w nym  l od grozą 
Ik a r kościelnych b ran ia  udziału w przedsię- 
| b iorstw ach finansow ych. Tylko po w siach 
I m ogą duchow ni należeć do stow arzyszeń 
i konsum cyjn jch  i m ogą się ich działalnością 
I zajm ować.

W ydaw ca i red ak to r naczelny :
WŁADYSŁAW WĄSOWICZ.

R edaktor odpow iedzialny:
STANISŁAW NIEMIEC.

Taniej niż wszędzie.

Znakomite p łó tna  korczyiskie
Bieliznę stołową i wszelkie inne 
wyroby tkackie. Również silne mate- 
rje na ubranie dla każdego stanu 

i na każdą perę roku poleca:

Tkalnia płócien i skład wysyłkowy
*pod opieką najsw. Rodziny*

Józefa Jórasza 
w KORCZYNIE obok Krosna (6aiicja)

Na żądanie posyłam próbki darmo 
i opłatnie. 545

Bandaże rupturowe
bardzo praktyczne. Wielka donios­
łość i znakomitość dla osób cierpią­
cych na przepukliny pachwinowe.— 
Poleca paski bez żadnych sprężyn 
bardzo lekkie, fachowy bandażysta 

ANTONI 794

TL S t lR K I E W I C Z
Kraków, Mostowa 4.

Jako ulepszone, udoskonalone i nowo 
wynalezione swoich systemów, wy­
godne w noszeniu bez żadnych dole- 
g&wośoi, nawet we większych wypad­
kach pod nazwą >Herkules*, „Regu­
lator* waz zabezpieczające przed ru- 
ptuzą, dla osób zajętych przy ciężkie 
gn ey , jaktef dla doznających czę­
stego kaszlu, przy dźwiganiu, załwar- 
dbeaiach iip. natężeniach paski. Gwa- 
raneya ogólna, liczne uznania. Listo­
wne objaśnienia. Oaimega się przed 
fcfega niefachowych, którzy wprostZg**. wyMddam.

f H c n i  c i p  I c k- Urz§dnik Pań- U 4 G III  o lC  I stwowy, przystoj­
ny, bardzo sympatyczny, zdrowy, 
oszczędny i trzeźwy mający pensyę 
roczną 3700 koron, z prawem do 
awansu i emerytury z posażną, 
zdrową, sympatyczną i zgrabną, o 
miłej powierzchności gospodarną i 
oszczędną starszą panną lub o takich 
samych przymiotach bezdzietną wdo­
wą. Sprawę traktuje się bardzo po­
ważnie i seryo. Za ścisłą tajemnicę 
ręczy się słowem honoru na anoni­
my nie odpowiada się. O łaskawe 
nadsyłanie tylko poważnych zgło­
szeń uprasza się najpóźniej do 30 
listopada 1910 roku pod apresem: 
»Szczęść Boże* poste restante Rze­

szów—Galicy a. 836

N ajlepsze patent*- 
vrane hypienican* 
SPŁ30YA I. .s OŚCI

g U I U J S / 9
2-letnia |w u t > .  
za kaiką sztukę 

Cena 4 , 6 i 3 K 
aa tuzin.

Kolekcya wzorów 
aorto"14 aztuk 6

Bardzo interesujące, pouczające, 
oryginalne cenniki gratis. »OLLA‘ 
Centrala specyalności gumowych.

Wiedeń 11/406 
Praterstrasse 57. 758

» o  I m e r j k i !
Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za zarobkiem, niech 

zamówi kartę okrętową u od pół wieku istniejącej firmy

B- Earlsberga
w Hamburgu, ulica Fardinandstrasse 55 p.

która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży 
oraz podaje dokładne obliczenie kosżtów i rozkład jazdy 
x domn aż do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie 

dokładną mapę Ameryki. 409
Dla oddziału spedycyjnego ajenci za  prow izyą poszukiwani.

C E N N IK

specyalnsgo składu karpackich kos
S T F F A W A  ! D O M I S Z C Z A K A

w Dolinie (koło Stryja)

Szanowni Panowie Gospodarze!
Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszych gospodarzy przez 

niesumiennych sprzedawców kos, którzy za lichy towar każą sobie 
drogo płacić — objąłem główne zastępstwo karpackich kos najlep­
szej jakości z marką  kosnik z angielskiej stali pod gwarancyą.

Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie moich kos a już 
nigdy nie pójdziecie za głosem namowy kupców po jarmarkach, któ­
rzy za swoją tandetę zgarniają Waszą krwawicę w swoje w dodatku 
Wam obce—ręce! Dajcie raczej swemu zarobić za dobry towar! Swój 
do swego! Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają łatwo 
najtwardszą trawę, psiankę górską, zboże i są podwójnie w łoju har­
towane Proszę próbować, a nie pożałujecie tego!

Długość w centimetrach: 60 65 70 75 80 85 90
Geny w koronach: 1 30 1*40 1 60 1.60 1.70 1.80 1 90
Drugi rodzaj spec. kor. 1.60 1.70 1.80 1.9.' 2 .— 2.10 2. 0

Kto zamówi 10 kos dostanie 1, 20 kos 3, 50 kos 8 darmo
Wysyłka za zaliczką lub za poprzednim nadesłaniem należytości. Kto 
zamawia pierwszy raz ma nadesłać 2 K. z datk i. — Oprócz kos mam 
na składzie brzytwy, marmu>ki k?madeł a i m «t*l ;• I K 70 ti para. 
Sierpy kowalskie zębate z rączkami po b0 h Brusiki orańskie po 30 h.

Z poważaniem

uiEFAH 0?8iJSZCZAX * OSINIE kola Stryja (Galicya)

Wszelkie bóle—  ... ; - i gosceowe
iak łamanie w rękach lub w nogach, ból w 
kczgż&ch i tym podobne dolegliwości usuwa

Dchtiomentol
znakomite nacieranie przez pierwszorzędne 

powagi lekarskie polecane.
n  i i .  « * Jest wtedij prawdziwym jeśli
j e m i o m e m o i  P«a*nie ochronione opakowanie

zł opatrz ne plombę.

yf JCrakowle wszę&de nabuda.
Jeśli gdzie niema, należ sprowadzi wprost z £&»o- 

ratoryum chem czr.eęo
JRpłekl S z p o n a  Sdelmana w Samborze 82 .
pocztę wysyła stę cpłatnie (fu : cc) 5 jUszek za 6 ,7\.

I b  frank o 10 fl szek  za  10 JC. 8i"

„EWOE”
W o d a  do w ło só w
najlepiej skutkującą na św iecie .
Uznany i pewnie działający preparat prze­
ciw wypadaniu włosów. Nawet tam gdzie 
wszystkie środki zawodzą jest skutek 
„Ewoe“ zadziwiający. „Ewoett wzmacnia 
i odświeża skórę na głowie jak teź wzma- 

enia i przyspiesza porost włosów. Cena dużej flaszki bardzo wydatnej
K. 5. — 3 flaszki K. 12. „Ewoe" krem cudowny przeciwko wągrom, pie­
gom, liszajom i zmarszczkom duży słoik K 4. — Orjentalne mydło pięknośc-

»Kwoe« K. 1. — Wysyłka za zaliczką.

Generalne zastępstwo Two. „Ewoe“ J. Balog
Wiedsft U/590 Praterstrasse 57. 761

a__

Wshee ogólnej drożyzny średkćw speżyweiyefc

94 polecamy

Konserwy
owocowe, jarzynowe i mięsne

hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu­
dzież znakomite z u p y  j a r z y n o w e  z rożnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. RÓŻAliSKIESO Spółki w Bochni.
Wyroby odznaczone jui najwyższymi nagrodami na 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900.— Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone

Na razie są do nabycia:

Hlica ŁAZIENNA liczba 3, parter
Niebywała dogodność dla gospodyń I Jakością i ceną 
wypierają te koaserwy wszelkie wyroby zagraniczne

Przy zakupuio towarów prosimy powoływać
się na

Cwsiaû te P o w s z e d n ia

a

jlza.io w o
fabryka,wól min.sztucz.

pod if n  
firmą

uprawniona
spesyai. kuźniczych

i Cfomurski firmą

w Krakowie, przy uf. św. Gerl udy Nr. 4
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. 

polecone przez toż Tow.
w o d j  m in e r a ln e  F z t n c s n e

oćpowiadaiące składem chemicznym wodom: Silińshiei, Risskfi- 
błursktftj, S«Uer$ki«jv Yichg, Jftargtnbadzkiej, jtomburg, jCissmgtn,

tudzież sp e c ja ln e  leczn icze
iak: litową, bromową, jodową, żelazistą. kwaśną, oraz wodg 

lsczmcze sorraaln* z przepisu Jrof. 3*worski«go,
S p r z e d a ż  c z ą s t k o w a  w ap tekach  i drogueryach 

Cenniki na żądanie iranco,

)LL£
Jset dowodnie 
najlepszą by- 

gienicc 
Spocyabośofą

b u k o w ą
9 let. gwarant, 
aa k iidą 
Satokę.

Polecone prses 
k przeszło 2000 le­

karzy. — Do 
nu bycia we 1 

wszyptkicii a- 
ptckaoh i lep. 

i szych droguer. 
Cen* 4. g A 

v1 8 ker. „

Pr^esę obstawać p rz y  tem, aby dostawca sprzedawał prawdziwe 
„0LLA“ — a proszę się nie dać wprowadzić w błąd przez ze- 
2bchwa anie równie dobrych W'robów jak „0LLA“.— Zajmujący, 
pouczający i oryginalny cennik z podaniem składów bezpłatnie 
przez „Oda-Gummlzentrala". Wiedeń 11/406. — Praterstr^ss. 57.

Z A K Ł A D  P G G E Z E B O f i Y  
„C018COHD1AM

JAHA W0LHE80
Telefon 331. PLAC SZCZEPAŃSKI 2 (don własny).

Łąki i pastwiska
muszą być bezwarunkowo nawożone

P O T A S E M
| s - ^ro w rzeczywistości m a być zebrana pożywna

p;!.>za w v^iększej ilości, S łow a bogiem :
..Dużo paszy, du to  bydła, dużo mleka, wielkie zyskiu 
rupją dziś większe niż kiedykolwiek znaczenie. Małe 

I zatem w ydatki na zakupno

40 proc. s o l i  potasowej
Iprzinosz--: znaczne zyski przez w e lo ^ ro tn e  podw yż- 

e ie zbiorów  praw dziw ie dobrej paszy.
Do naw ożenia łąk i pastw isk je s t jesień porą j 

I najodpow i dniej sza.

Jene alny re re ent^nt dla Gal cy i i Bukowiny

J O Z E F  K A R R A C H
Lwów, ul. K ościuszki I. 18.

816 Cenniki, broszurki darmo i opłatnie.

D/ukiero Józefa F ischera w Krakowie.


